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M łodzi
Kanadyjczycy

przeciw

służbie w ojskow ej
( OTTAWA. (PAP). Jak dono
' Si miejscowa prasa, młodzież 
' kanadyjska nie chce wstępo­
w ać do wojska. W' ciągu 
“pierwszego tygodnia wzmożo­
nego werbunku, w ■ rejonie 
Toronto udało się wcielić do 
armii lądowej i do lotnictwa 
zaledwie 20 osób, a do floty 

’ nie było w ogóle ochotników. 
Władze uważają za mało praw 
dopodobne, by w całej prowin

Akcja zbiórkowa
na rzecz ofiar agresji U SA  na Korei
ogarnęła całą Polskę
Miliony złotych wpłacajq

robotnicy, chłopi, m łodzież

Państwowe Liceum Mleczarskie we Wrześni pod Poznaniem 
prowadzi w okresie 3 miesięcznych wakacji przeszkolenie 
praktykantów mleczarskich z terenu. Praktykanci wiele cza­
su spędzają w latoratprium, gdzie przeprowadzają badani* 

nad oVrzynTa.ni/mi z mleka produktami.

WARSZAWA (PAP). Z każdym dniem rosną sumy 
składane przez polski świat pracy na fundusz pomocy 
ofiarom agresji amerykańskiej na Korei. Poważne kwo 
ty na ten cel przeznaczają robotnicy, chłopi, pracow­
nicy urzędów i instytucji oraz młodzież.

sługują w akcji zbiórkowej 
pracownfcy szpitala w Dziekan 
ce, którzy złożyli na pomoc 
dla ofiar wojny w Korei bli­
sko 88 tys. zł.

Akcja zbiórki ogarnęła .rów­
nież prawie wszystkich zwiąż- . 
kowców woj. bydgoskiego. Na 
terenie .województwa zebrano 
już 3.651 tys. zł. Na wyróż­
nienie zasługują w tym woje­
wództwie metalowcy bydgoscy 
którzy wpłacili na ten cel 125
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0 realizacji 6-Jetniego planu
budowy nowej W arszawy

radzi II Konferencja Warszawska PZPR

rozpoczęta
•' WARSZAWA (PAP). Pier-
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0 Puchar Davisa

strefy1 e u r o p e js k ie j

.Danią 3:0.
1 Decydujący o zwycięstwie 
Punkt zdobył debel szwedzki 
■Johansson, Davidsson, zwycię 
zając parę duńską Nielsen, 
Ulrich 6:2, 6:2, 6:2.

W meczu międzystrefowym 
bzwecja grać będzie ze zwy­
cięzcą strefy amerykańskiej — 
Australią.

t l i l i
S s i f !

mm
lllS s łl '5
ziemniaków. Rolnicy powinni
więc we własnym interesie nie 
ustannie przeglądać swoje ’ u- 
prawy, ziemniaczane i o poja­
wieniu się stonki natychmiast 
donosić właściwym władzom.

Niestosujący się do zarzą­
dzeń i opieszali narażają się 
na wysokie kary administra-
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downica" i „Rok 1944 w Lu- 
belszczyźnie".

3) SZEŚĆ NAGRÓD 
III STOPNIA:

1. Mieczysławowi Bermano­
wi, Kazimierzowi Grusowi, E- 
rykowi Lipińskiemu, Mieczysła 
wowi Piotrowskiemu, Jerzemu 
Zarubie — za twórczość w

"  C h iń sk ie j
R e p u b l ik i  lu d o w e j

WARSZAWA (PAP). Am-

wi Antoniemu Korzyckiemu 
oraz podsekretarzowi stanu w 
Prezydium Rady Ministrów J.. 
Bermanowi.

B Warszawa. Państwowa Cen 
trala „Las" rozpoczyna w tym 
roku systematyczne zbieranie i 
hodowlę ślimaka winniczka dl* 
celów eksportowych.
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W woj. poznańskim do chwi
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Marsz na zamek królewski 
przygotow ują W alończycy

Fala strajków
o garn ę ła  kraj

f l S S I

2 k € S - jmm
f!SM°ś

a a a

Najlepszy zespół budowlany
otrzym ał sztandar przechodni

asm ?
dowlany z centralnego zarządu 
SPB Łódź — Polesie osiągnął.
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Druaa faza walki
ze słonka ziem niaczanq

M arynarze i , S /S  „ISel” 
iolufq niemieckich rybaków

“ "h

gust i Reinhold Tuchetowie. 
Walczyli oni przez 36 godzin 
ze sztormem i tylko dzięki po­
mocy załogi polskiego statku 
uszli z życiem.

Bracia Tuchel i ich ojciec, 
August, gorąco dziękowali ma­
rynarzom polskim za uratować 
nie życia i za ściągnięcie kutra, 
który wzięto na hol.
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S & s Ł S sprzez sztormowe fale na skały. | 
Załoga kutra wzywała pomo­

cy przy użyciu rakiet i świateł. 
Mimo silnego sztormu w nie­
spełna 5 minut cała załoga pol­
skiego statku była gotowa do 
udzielenia' pomocy rybakom;

Kuter udało się ściągnąć do 
burty statku.

Pierwszy oficer S/S „Hel“ ob. 
Włoch z narażeniem życia wy-

WARSZAWA. (PAP) Dnia 
30 brn. rozpoczęły się w sali

nej organizacji Polskiej Zje<J-
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/ Proces angielskiego szpiega 
zakończył się sprawiedliwym 
Wyrokiem. Władze bezpieczeń­
stwa — czujna straż wewnętrz- 
Inego spokoju i ochrona przed 
'knowaniem wrogów wewnętrz­
nych — zlikwidowały szeroko 
(rozgałęzioną siatkę szpiegow­
ską. Władze sądowe skazały 

j Sliwińskieg-o na śmierć. Centra 
! la M. I. 6 w Londynie postawi­
ła krzyżyk na koncie firmy „Śli 
wiński et Company". Udaremni 
liśmy imperialistom jeszcze jed 
ną próbę zdradzieckiej dywer­
sji. , |

1- Procesy takie jak Śliwińskie­
go już odbyły się w Polsce. 
Ostatni proces ma jednak pew­
ne cechy charakterystyczne, 
które rzucają ciekawe światło 
na całokształt kreciej roboty 

j imperialistycznych wywiadów 
w naszym kraju.

' Proces Śliwińskiego raz je ­
szcze wykazał, że w działalno­
ści przeciwko Polsce Ludowej 
zgodnie jednoczą swe wysiłki 
-wywiady: angielski, francuski,
amerykański, że stanowią one 
•w gruncie rzeczy filię tej sa- 
imej imperialistycznej centrali. 
Centralę tę możemy bez trud­
ności umiejscowić i wskazać na 
nią palcem: jest to ośrodek, sie 
jący na całym święcie niepokój 
i histerię wojenną, skupisko 
drapieżnych rekinów finanso- 
wych, potentatów zbrojenio­
wych, którzy pragną pchnąć 
glob ziemski w zamęt straszli­
wej wojny. Faktycznymi moco 
dawcami Śliwińskiego byli sku­
pieni wokół paktu atlantyckie- 

1 go podżegacze wojenni.
Proces Śliwińskiego wykazał 

dobitnie, że szpiegowska robo- 
„ta imperialistów nie mogła 
na terenie Polski znaleźć moc­
nej i pewnej bazy ludzkiej, że 
zamiary M. I. 6 rozbijały się o 
brak odpowiednich ludzi, któ­
rzy chcieliby zdradzić własną 
ojczyznę. Jednostki, które uda 
ło się zwerbować to jak Osiń­
ski — ludzie bez moralnego krę 
gosłupa, moralnie zgn:li, goto­
wi za dolary wypełnić każdy 
rozkaz, albo jak Kuchnio, or­
dynarni i krwawi bandyci, wre 
szcic eksobszarnicy, jak Ludkie 
wiczowie, którzy dyszeli niena­
wiścią do wszystkiego co ludo­
we i demokratyczne. Płatni a- 
genci wrogowie klasowi i kry­
minaliści — oto siatka Śliwiń­
skiego, oto baza na której o- 
pierał swoje rachuby wywiad 

'  Imperialistyczny.
Lista ta nie byłaby jednak 

pełna, gdybyśmy na tym po- 
na niej — i to w miejscu czo­
łowym tych kilka osobistości z 
wysokich sfer dyplomatów za­
chodnich. Notujemy więc: 
p. Sneddona, urzędnika amba­
sady brytyjskiej bez skrupułów 
podejmującego się roli szpie­
gowskiego kuriera, p. Turnera, 
b. attache lotniczego tejże am­
basady, który uważał, że nor­
malną drogą dostarczania wy­
wiadowi szpiegowskich infor­
macji jest poczta dyplomatycz­
na strzeżona prawem między­
narodowym, dalej p. Jessica — 
gorliwego „poszukiwacza gro­
bów" amerykańskich w Polsce. 
Pp. Choca i Yergensona...

Nie po raz pierwszy w Polsce 
1 krajach demokracji ludowej 
widzimy zachodnio-europej­
skich dyplomatów w roli zwy­
kłych szpiegów. Fakt ten w ca­
łej rozciągłości potwierdza tezę, 
że dyplomatyczni przedstawi­
ciele państw zachodnich — 
przedstawiciele, którzy bynaj­
mniej nie reprezentują swo­
ich narodów, ożywionych wiolą 
pokoju, lecz jedynie rządzącą 
klikę posiadaczy i wyzyskiwa­
czy, stają się coraz wyraźniej 
„przedstawicielami’'* wywiadu 
wojskowego, coraz wyraźniej 
nastawiają się na skryte' szko­

dzenie krajom, które ich przy­
jęty-

, Szpiegowskie i dywersyjne 
zakusy imperialistów znalazły 
oparcie w zdrajcach, którzy, 
choć nic wspólnego nie mają 
z Polską, mianują się jeszcze 
Polakami. Ludzie ci już od 
wielu lat zerwali ze swoją 
Ojczyzną, kontentując się o- 
cliłapami, rzucanymi im ską­
po z imperialistycznego stołu. 
Godnie kontynuują oni zbrod­
nicze tradycje Targowicy, 
sprzedając ojczyznę za fikcyj­
ne posady w „rządzie" lon­
dyńskim. Otoczeni pogardą 
nawet ze strony swoich „do- 
larowców" 1 szefów, o czym 
z żalem wspomniał Śliwiński 
—  organizują dla nich siatki 
szpiegowskie, wykorzystując 

I w tej robocie swoją znajo­
mość języka i stosunków pol­
skich.

|i Spośród tych ludzi, spośród 
antyludowej i antynarodowej 
emigracji, Rekrutują się: szef 
siatki Śliwiński i jego bezpo­
średni zwierzchnik „polski ofi 
cer" Bortnowski. Fakty te 
świadczą niezbicie, że londyń­
ska emigracja od dawna stała 
ślę ordynarną 1 sprzedajną 
bandą imperialistycznych siu 
gusów.
I Siatka Śliwińskiego nie po­
trafiła działać skutecznie i do 
starczać centrali M. I. 6 „do­
brych" informacji. Usiłowania 
szpiegów rozbijały się o pa­
triotyczną postawę polskich 
mas ludowych, o czujność lu­
dzi pracy. Skarżył się na to 
Śliwiński w swoich raportach, 
gdy szefowie zarzucali mu, że 
na.dsviane informacie niewie-

WARSZAWA. Prezydium 
Rządu na posiedzeniu w dniu 
29 lipca 1950 r. na wniosek 
Komitetu Państwowych Na­
gród Naukowych, dając wyraz 
szczególnej opieki państwa lu­
dowego nad twórczością nau-

Prof. dr. Hirszfeld otrzymał nagrodę 1-go słopnia

Państwowe nagrody naukowe
otrzymali wybitni naukowcy polscy

kową i celem uznania wybit­
nych osiągnięć i zasług w dzie 
le rozwoju nauki polskiej — 
uchwaliło przyznać państwo­
we nagrody naukowe następu­
jącym osobom.:

I. W  dziedzin ie nauk technicznych
U JEDNĄ NAGRODĘ i

I STOPNIA:
Dr inż. Witoldowi Wierzbic­

kiemu, profesorowi Politechni­
ki Warszawskiej — za całość 
pracy naukowej, a w szczegól­
ności za prace dotyczące obiek 
tywnego określenia współczyn 
nika bezpieczeństwa w budow­
nictwie, co pozwala na bar­
dziej ekonomiczną realizację 
budowy.

2. CZTERY NAGRODY V
II STOPNIA:

X. Dr inż. Adolfowi Połlako- 
wi, profesorowi Politechniki 
Gdańskiej, 2. Prof. dr inż. Wa-

1. JEDNĄ NAGRODĘ
I STOPNIA

Br. Czesławowi Kanafajskie 
mu, profesorowi Szkoły Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie.

E. DWIE NAGRODY
II STOPNIA:

I . Dr Stefanowi Barbackie- 
mu, profesorowi Uniwersytetu 
Poznańskiego, 2. Dr Szczepa­
nowi Pieniążkowi, profesorowi 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie. .

8. TRZY NAGRODY
III STOPNIA:

1. Dr Mieczysławowi Czaja, 
docentowi Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego, 2. Dr Bolesławowi

danie nad patologią gruczo­
łów dokrewnych i całość prac, 
związanych ze zwalczaniem 
nowotworów.

3. Dr. Hugonowi Kowarzyko 
wi, profesorowi Akademii Me 
dycznej we Wrocławiu — za 
prace w dziedzinie krzepli­
wości krwi.

4. Dr. Henrykowi Lewenfi- 
szowi, profesorowi Akademii

Medycznej w Łodzi — za prg. 
ce w dziedzinie laryngologii 
o. dużym zastosowaniu w lec&r 
nictwie. | ij

5. , Witowi Rzepeckiemu* 
lekarzowi sanatorium nauczy! 
cielskiego w Zakopanem - i  
za opracowanie i wprowadze-t: 
nie nowych metod do chinin; 
gii gruźlicy płuc.

wi Słoneckiemu — za twórczy 
pracę konserwatorską przy 
odnowieniu ołtarza Wita Stwa 
sza, 6. Włodzimierzowi Za­
krzewskiemu — za plakat po» 
lityczny

Świętochowskiemu, profesoro­
wi Uniwersytetu Wrocław­
skiego.

Zespołowi gleboznawców pod 
kierunkiem dr Jana Tomaszew 
skiego, profesora Uniwersyte­
tu Wrocławskiego, w składzie 
prof. prof.: Bogdan Dobrzań­
ski, Bolesław Kuryłowicz, Sła 
womir Miklaszewski, Arka­
diusz Musierowicz, Leon Sta­
niewicz, Feliks Terlikowski, 
dr dr: Aleksy Byczkowski, Lu 
cjan Królikowski, Michał Kwi- 
nichidze, Michał Strzemski, 
mgr mgr: Józef Krzyszowski, 
Franciszek Kuźnicki, Jan La­
zar, Zygmunt Olszewski, J . 
Piszczek — za opracowanie ma 
py gleb polskich w skali 
1 :1.000.000.

. 1. JEDNĄ NAGRODĘ 
I STOPNIA:

Prof. dr Teodorowi March­
lewskiemu, rektorowi Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

1, JEDNĄ NAGRODĘ

l)r  Mieczysławowi Biernac­
kiemu, profesorowi Uniwersy-

tetu Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie.

3. DWIE NAGRODY 
III STOPNIA:

1. Dr Augustowi Dehnelowi, 
z-cy profesora Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej w
feaabe, "prof esorcJw^feniwersyi
tetu Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie.; ,

W  dziedzinie nauk hum an istycznych
początkami Państwa Polskie- 
go w składzie: dyr. Zdzisław 
Kempiński, prof. dr. Aleksan­
der Gieysztor, prof. dr. Kazi­
mierz Majewski, prof. dr. 
Zdzisław Rajewski — za do­
tychczasowe wyniki badań wy 
kopaliskowych i koncepcyj­
nych, dotyczących powstania 
Państwa Polskiego.

1 . i : ! i

V I )  JEDNA NAGRODA 
^ I STOPNIA:

1. Zespołowi profesorskiemu 
który przygotował kandydatów 
do IV Międzynarodowego Kon 
kursu im., Chopina, a w szcze­
gólności : Zbigniewowi Drze­
wieckiemu, Janowi Ekierowi, 
Janowi Hoffmanowi, Stanisła 
wowi Szpinalskiemu, Henryko 
wi Sztompce, Margericie Trom 
bini-Kazurowej, Bolesławowi 
Woytowiczowi, Jerzemu Żuraw 
lewowi.

2) PIĘĆ NAGRÓD 
II STOPNIA:

1. Zespołowi pieśni i tańca Do 
mu Wojska Polskiego pod kie­
rownictwem Teodora Ratkow- 
skiego i Mikołaja Kopińskiego
— za wprowadzenie nowego 
repertuaru i za upowszechnie­
nie muzyki wśród najszerszych

2. Wielkiej Orkiestrze Sym­
fonicznej Polskiego Radia pod 
kierownictwem Grzegorza F i­
telberga i Witolda Rowickiego
— za osiągnięcie wysokiego po 
ziomu wykonawczego i propa-

1. Dr. Karolowi Badeckie- 
mu, kustoszowi Biblioteki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
— za całokształt działalności 
bibliograficznej i edytorskiej 
w zakresie literatury mie­
szczańskiej XVII wieku i  wy­
dobycie na jaw postępowego 
nurtu w literaturze polskiej 
tego okresu.

2. Kierownictwu badan nad

W  dziedzin ie nauk le k a rsk ich

Kolporter „listów bożych* 
skuzuny nu karę więzienia

GRUDZIĄDZ (PAP). Sąd 
Apelacyjny w Bydgoszczy na 
sesji wyjazdowej w Grudzią­
dzu rozpatrywał sprawę 20- 
letniego Agatona Kleszczyń- 
skiego, syna bogatego rolnika 
z Nowego Dworu, pow. Nowe 
Miasto, oskarżonego o rozpo­
wszechnianie tzw. listów bo­
żych sekty „świadków Jeho­
wy". Oskarżony zeznał, że w 
marcu br. otrzymał pocztą z 
USA taki „list boży“ zawiera­
jący przepowiednie o bliskiej 
wojnie, zawieruchach, burzach 
itp. Jedna z owych „straszli­
wych burz“ zapowiedziana by­
ła na dzień 19 lipca br.

Oskarżony przyznał się, że 
przepisał ów list w 10-ciu e- 
gzemplarzach i wysłał go bez 
podpisu do swych znajomych.

■ Warszawa. Wysokość fun­
duszu przeznaczonego na świad 
czenia socjalne dla pracowni­
ków leśnych i przemysłu drze­
wnego oraz dla ich rodzin, wy­
nosi w r. b. półtora miliarda zł.

Oskarżyciel publiczny pod­
kreślił, że oskarżony godził w 
interes państwa, bowiem wy­
słane listy spowodować mogły 
niepokój i popłoch publiczny 
zwłaszcza w okresie akcji żniw 
nej.

Agaton Kleszczyński skaza­
ny został na 18 miesięcy wię­
zienia.

1. Jedna nagroda I stopnia: 
dr. Ludwikowi Hirszfeldowi 
profesorowi Akademii Medycz 
nej we Wrocławiu — za ca­
łość dotychczasowego dorob­
ku naukowego, a w szczegól­
ności za wkład naukowy do 
akcji masowego zwalczania 
chorób wenerycznych i do 
diagnostyki duru brzusznego. 
2) Dwie nagrody II stopnia: 
1. Dr. Włodzimierzowi Kury- 
łowiczowi i dr. Tadeuszowi 
Korzybskiemu, docentom Pań 
stwowego Zakładu Higieny w 
Warszawie — za prące nad 
antybiotykami oraz za nauko­
we kierownictwo przy urucho 
mieniu fabryki penicyliny.

2. Dr. Ernestowi Symowi, 
profesorowi Akademii Medycz 
nej w Warszawie — za prace 
z zakresu biochemii, ważne 
dla zwalczania gruźlicy.

3) Pięć nagród III stopnia: 
1. Dr. Julianowi Aleksandro­
wiczowi, profesorowi Akade­
mii Medycznej w Krakowie — 
za pierwsze polskie monogra­
ficzne opracowanie zagadnień 
z zakresu hematologii oraz 
wkład naukowy do walki z 
gruźlicą.

2. Dr. Kazimierzowi Duxo- 
wi, profesorowi Akademii Me 
dycznej w Bytomiu - -  za ba-

gandę muzyki polskiej za gra 
nicą i w kraju, 3. Halinie 
Czerny - Stefańskiej — za o* 
siągnięcia artystyczne oraz za 
propagandę muzyki i planisty­
ki polskiej w kraju i za grani 
cą, 4. Tadeuszowi Szeligowskia 
mu—za prace kompozytorskie j i 
chóralne, oparte o polską pieśń 
ludową, specjalnie za kantatę 
„Wesele Lubelskie" oraz za ba­
let „Paw i dziewczyna" i pieśft 
„Arion" do słów Puszkina, 5. 
Stanisławowi Wiechowiczowi
— za prace chóralne ,oparte 
na, motywach ludowych, speg 
jalnie za „Kantatę żniwną".

3) TRZY NAGRODY 
 ̂ III  STOPNIA: v

1. Grażynie Bacewiczównia
— za koncert na orkiestrę 
smyczkową, 2. Alfredowi Grad 
Steinowi — za zapoczątkowa- j 
nie akcji tworzenia pieśni ma­
sowej oraz za twórczość w tej 
dziedzinie, specjalnie za „Pieśń 
ZMP“ i „Pieśń o Warszawie", i 
3. Tomaszowi Kiesewetterowl
—za prace kompozytorskie, o< 

parte o pieśń ludową. _j

K o n k u rs L ig i ż o r s k ie j

„Horze Polski Ludowej
w służbie pokoju"

Eaiuja mowny wgi MorsKie] 
ogłasza konkurs na nowelę lub 
reportaż o tematyce morskiej.

Treścią noweli lut) reportażu 
ma być życie i praca maryna­
rzy wojennych i handlowych, 
rybaków, pracowników * ’ porto­
wych, stoczniowców, uczniów 
szkół morskich i innych.'praco­
wników naszej gospodarki mor 
skiej.

Objętość noweli lub reporta­
żu winna się mieścić w grani­
cach od 10 do 20 stron maszy­
nopisu, na znormalizowanym 
arkuszu z podwójnym odstę-

Nowele lub reportaże zaopa­
trzone godłem autora winny 
być przesłane na adres: Zarząd 
Główny Ligi Morskiej, Redak­
cja Wydawnictw, Warszawa, ul. 
Widok 10, w kopercie z zazna-

czeniem: „Konkurs L. Sl. ta
nowelę lub reportaż", wewnątra 
której winna się znajdować 'dru 
ga, zamknięta koperta, zaopa­
trzona godłem, zawierająca 
imię,, nazwisko- i adraya«tora.

Zarząd Główny L. M. ustala 
następujące nagrody na nowe­
lę:

I nagroda zł. 50.000.—
II nagroda zł. 40.000.—

HI nagroda zł. 30.000.— .
Zarząd Główny L. M. ustal* 

następujące nagrody za repor­
taż:

I nagroda zł. 30.000.—. -
n  nagroda zł. 20.000.— 1

HI nagroda zł. 15.000.— . i
Przewiduje się dodatkowe n*

Termin nadsyłania nowel luli 
reportaży na konkurs upływa 
z dniem 1 października 1950 r.

Wrocław — Korei
Wie!ka Impreza artystyczna w Hali Ludowej

Już nigdy żaden naród bro­
niący praw społeczeństwa do 
wolności, pracy i samostano­
wienia o swoim losie, nie bę­
dzie osamotniony. Po raz pierw 
szy w historii świata, miliard 
ludzi ziemskiego globu, stwo­
rzył zdecydowany front prze­
ciw napaści wojennej.

Zbrodniczy najazd amery­
kańskich naśladowców Hitlera 
na rozwijającą siły postępu Ko 
reę, wywołał potężne echo o- 
burzeni^ w całym święcie. 
Wszędzie tam, gdzie głosy do 
magające się słuszności i spra 
wiedliwości, nie są tłumione 
przez kapitalistycznych dykta­
torów, całe narody wystąpiły 
w obronie ludu Korei.

W ciągu kilku tygodni Wro­
cław po raz drugi przesyła 
dalekiej Korei masowe prole­
tariackie pozdrowienia i za­

pewnienie, pełnej solidarności 
i pomocy w walce o wolność, 
postęp i sprawiedliwość spo-

Wielka impreza artystyczna 
pod hasłem „Wrocław — Ko­
rei" zorganizowana w gigan­
cie wrocławskim — Hali Lu­
dowej, przez Polskie Radio, 
ściągnęła rekordową ilość 50 
tysięcy widzów. Za samorzut­
ne utrzymanie wzorowego po­
rządku i dyscypliny należą się 
naszej publiczności słowa peł 
nego uznania.

Wstępnym akordem sześcio­
godzinnych występów arty­
stycznych, była potężna „Kan­
tata o Stalinie" — Aleksan­
drowa, wykonana przez chór 
i orkiestrę PR pod dyrekcją 
Władysława Oćwieji.

Pierwsza część imprezy ar­
tystycznej to w zasadzie kon­
cert chóru i orkiestry Polskie­
go Radia ze zmianą dyrygen­
tów Oćwieji i Zygmunta Kola- 
sińskiego. Wielotysięczna pu­
bliczność była nieco znużona 
jednostajnością i nadmiarem 
wrażeń dźwiękowych.

Wydaje nam się, że mając 
do dyspozycji tak olbrzymi 
materiał można było montaż 
artystyczny rozwiązać w spo­
sób bardziej urozmaicony.

„Dziewczęta z Cadyksu" w 
wykonaniu Wiesławy Cwikliń 
skiej, występy amatorów z Pa 
fawagu i Energetyka, mimo 
niewątpliwie doskonałego po­
ziomu orkiestry Polskiego Ra­
dia, ożywiły trochę program. 
Część druga poświęcona zo­

stała konkursom artystyewj 
nym. Za oryginalny sposób u- 
masowienia sztuki i przedsta­
wienie popularnych artystów! : 
szerokim rzeszom Wrocławia, 
należy organizatorom podzię­
kować i pogratulować . '■ ’

Konkurs cieszył się dużym 
zainteresowaniem i niemal ca­
ła widownia brała w nim u- 
dział. Pięciu artystów z OperjK 
i czterech artystów z dramatu 
zademonstrowało się publicz­
ności. Konkurs polegał na od­
gadnięciu, jaką postać z ja-i 
kiej sztuki czy opery, repre­
zentuje ukazujący się na sce­
nie artysta. W drugim konku* 
sie należało ustalić' jaką ari? 
odśpiewali soliści opery: Wła­
dysław Szeptycki, Wiesława 
Ćwiklińska, Maria PiątkiewicZr 
Aleksander Saniewski, Halina 
Halska, Bożena Brun-BarańskS 
i Aleksander Majewski.

Trzecia i czwarta część Wie! 
kiej imprezy, wypełniona, by­
ła przeważnie występami ze­
społów świetlicowych Zw. ZaW. 
Metalowców, Pafawagu i Enef 
getyka. Popisy artystyczne a* 
matorów uznać należy za uda*

Słowo wiążące Tadeusza Łtt 
togniewskiego i Stanisława Z* 
czyka spełniło dobrze swoje z* 
danie — pomostu łączącego sc» 
nę z widownią.

Cały dochód imprezy P o ­
znaczony jest na pomoc dla 
mieszkańców miast i wsi kore 
ańskich, bestialsko zbombardo­

wanych przez samoloty am«* 
rykańskie. (Zet)
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Przekreślone rachuby wroga

le są warte. W niewielu tylko 
przypadkach u ciało się szpie­
gom zebrać informację od lu­
dzi, którzy wskutek niepo­
trzebnego gadulstwa, wskutek 
niedoceniania potrzeby nieu­
stannej czujności, oddali, 
wbrew swej woli, usługę wro 
gowi. Powinno to dla nas 
wszystkich stać się jeszcze 
jedną lekcją czujności.

Szpiegowska * siatka M. I. 6 
korzystała z doskonałych „środ 
ków technicznych" miała na 
zawołanie pomoc placówek 
„dyplomatycznych", dyspono­
wała poważnymi sumami pie­
niężnymi. Mimo tego jednak 
nie zdołała naszej Ojczyźnie 
wyrządzić szkód, na jakie li­
czyli .jej organizatorzy i kie­
rownicy, nie zdołała się tak­
że długo utrzymać na po- 

u<ŚRljMf£"naife!ia, 
jakiej udzieliły imperialistycz 
nym wywiadom władze bez­
pieczeństwa i cały naród pol­
ski, zwarcie stojący wokół 
swego rządu. Jest to dla nas 
lekcja czujności, a dla nich 
dla imperialistów mocne ostrze 
żenie, że niewiele zdziałają w 
Polsce i w krajach demokra­
cji ludowej, w których cały 
naród, w jednolitym froncie 
pod przewodnictwem klasy ro 
botniczej, stoi na straży su­
werenności i bezpieczeństwa 
swej Ojczyzny. Jest to ostrze­
żenie, które przypomina, że 
tak w Polsce Ludowej kończą 
wszyscy agenci imperializmu.

Kryminaliści, „dyplomaci" 
1 zdrajcy — oto ludzie, na któ 
rych imperialiści opierają swe 
rachuby dywersji w krajach 
demokracji ludowej. To jed­
na strona. A druga?

Druga strona — to robotni­
cy, chłopi i inteligenci, to lu­
dzie pracy, ludzie pługa, mło­
ta i umysłowej pracy, miliar­
dowe masy ludowe, na któ­
rych my opieramy n a s z e  
rachuby — rachuby pokoju i 
współpracy między wolnymi 
narodami.

Sdl.

Interesujące
atrakcje...

Twardogóra ŵ  powiecie 
Rynku,  ̂który aiosii m. in.

m Źewidziane 6leśne ^o* 

Bardzo wygodne

...znajdują się to nowo­cześnie urządzonym M-

re odznacza sią wybitnie

1rdęh",pMgtbkiem"Zi wy- 
zycznie. Urządzając so­

bór wygodnych ?łcrzesel. Najlepiej pojechać do Sy cowa i skopiować tamtej sze wygodne krzesła.
„Niech się pan 

„.oto jedyna rada

,Szmerów Odry" dla

dietetyczną. We Wrocła­wiu nie ma i w najbliż­szym czasie nie będzie kuchni dietetycznej dla ludzi chorych. A szkoda, 
bo nie wszyscy chorzy mogą sobie założyć ogni-

RSS dani Vp z p a!un ° an 
Głęboki sen 
Boguszowa
Na stacji benzynowe]

w Boguszowie widnieje napis:
„Palenie POLICYJNIE

na niewłaściwość tego napisu^— oświadczył, że

Naszym skromnym zda 
kich napisów powinno być „milicyjnie wzbro-

Przyznan ie
Państwowych Nagród Artystycznych
(Dokończenie ze str. 1-szejl

3. Bohd. Marconiemu — za ca­
łokształt twórczości, a w szcze 
gólności za konserwację „Grun 
waldu" Matejki, 4. Aleksandro 
Rafałowskiemu za portret gen. 
Świerczewskiego, 5. Mariano-

III. W dziale muzyki

T3TLi O W CT\

Et!. W  dziedzin ie nauk
m atem atyczno-przyrodn iczych

II. W  dziedzinie nsuk  ro ln iczo-le śnych

cławowi Cybulskiemu, 3. Inz. 
Stanisławowi Śliwińskiemu, 4. 
Inż, Janowi Piotrowskiemu.

8. CZTERY NAGRODY 
III STOPNIA:

1. Inż. Edwardowi Krzywic­
kiemu, wykładowcy Politechni­
ki Warszawskiej, 2. Dr inż. 
Wacławowi Olszakowi, profe­
sorowi Akademii Górniczo-Hut 
niczej w Krakowie, 3. Inż. 
Kazimierzowi Bohatyrewiczowi 
i ftłgr Jerzemu Liedke, 4. Inż. 
Samuelowi Oppenheimowi, inż; 
Janowi Wrońskiemu, inż. Emi 
łowi Wratekowi, inż. Mariano­
wi Paczosa.



Szczerze''

Z g o rszen ie '
r List, o którym mowa, pisa­
ny niezgrabnymi literami, nie 
jest wolny od grzechów orto­
graficznych i w powodzi gład 
ko pisanej, korespondencji 
szczególnie zwraca uwagę. 
Jest cenny i ciekawy. Autorce, 
robotnicy wrocławskiej, cho­
dzi o porządek na mieście i 
kulturalny wygląd ulic.

Przeczytała w „Słowie Pol­
skim" jak niesfornie zachowu 
je się publiczność w ZOO. 
Oburzył ją  sadyzm wobec bez 
bronnych zwierząt i zaśmieca 
nie ogrodu. Toteż żywo zare­
agowała, gdy zobaczyła koło 
przystanku na ul. Pomorskiej 
jakąś kobietę, która pestkami 
brukowała chodnik i wreszcie 
torebkę po czereśniach podar­
ła na strzępy i rzuciła pod no 
gi. Zwróciła wtedy nieznajo­
mej uwagę na niewłaściwość 
takiego postępowania.

Każdy może się domyśleć, 
że gdyby słowa naszej Czytel­
niczki trafiły na dobry grunt 
— nie pisałaby listu do re­
dakcji. A napisała dlatego, że 
spotkała się ze stekiem ohyd­
nych wyzwisk, że zajściu przy 
słuchiwalo się wiele osób na 
przystanku i że nikt nie uwa­
żał za stosowne stanąć w obro 
nie słusznej sprawy i w obro 
nie napastowanej.

Pozwalamy sobie stwierdzić, 
że podczas takiego zajścia, jak 
na ulicy Pomorskiej mniej 
zgorszy uczciwego obywatela 
zachowanie się awanturnicy, 
niż bierna postawa publiczno­
ści. Sułek

NO TATN IK  
W R O C Ł A W S K I
■ Dzień wczorajszy dał nam 

przedsmak zbliżającej się po­
woli jesieni, bo odczuwaliśmy 
chłód, choć termometr wskazy­
wał około 20 stopni. Chłodził 
nas wiatr wiejący bez przerwy.

■ Do baru chodzimy po to, a- 
by szybko ooś zjeść. Dlatego 
dania barowe powinny czekać 
na gości, a nie gość na jedze­
nie. Świeżo otwarty bar „Rary- 
tas“ nie odpowiada tym warun 
kom, W dodatku zaliczono go 
do wysokiej kategorii, co odbi­
ło się na słonych cenach. W o- 
becnych warunkach ceny te nie

■ Śliwki pojawiły się już w
sprzedaży po 250—290 zł. za kg.

Tl Zarząd Nieruchomości Miej 
skich zawiadamia nas, że budy 
nek przy ul. Kaszubskiej 7, bę 
dzie remontowany w III i IV 

.kwartale br., jak przewiduje 
plan remontów, z kredytów 
FGM.

■ Nie zaszkodziło by, gdyby 
dojścia do kąpielisk otwar­
tych zaopatrzone były w wi­
doczne tablice. Zapytujemy 
MZK dlaczego dotychczas na 
dworcach wrocławskich nie 
ma informacji, że we Wrocła­
wiu istnieją zakłady kąpielo­
we. Ogłoszenia tego rodzaju 
powitane zostaną, przez ob­
cych, przyjeżdżających do na­
szego miasta z dużym zadowo

■ Legitymację Związków Za­
wodowych na nazwisko Jana 
Gimplaja przechowujemy w re­
dakcji dla właściciela.

Mocne dyżury a p le k
„Piastowska", ul. Nowowiejska 25 
„Stara Apteka", Kurzy Targ 4
DYŻUR POGOTOWIA CHIBURGI 

CZNEGO pełni dziś szpital św. 
Jerzego, ul. W. Witosa nr 22 
(tel. 25-67).

W tych dniach —  jubileusz

Mciii POT — pierwszy w Polsce
obsłuży piętnastomilionowego klienta

Wrocławski PDT utrzymuje 
się w dalszym ciągu na pierw 
szej pozycji w ogólnopolskim 
współzawodnictwie Powszech­
nych Demów Towarowych.

Pierwsze półrocze zakończo 
no pełnym sukcesem, wykonu 
jąc plan w 119,3 proc. Do 
dnia 30 czerwca zostało obsłu 
żonych 3.833.440 klientów. W 
przybliżeniu za 10 dni, przy 
którymś ze stoisk obsłuży się 
15-sto milionowego klienta, od 
chwili rozpoczęcia pracy PDT.

Zobowiązanie podjęte przez 
kolektyw pracowników PDT 
W sprawie skrócenia cyklu o- 
brotowego towarów z 42 dni 
na 38, pozwoli na zaoszczędzę 
nie każdorazowo kilkudziesię-

ciu ' milionów złotych, oraz 
szybsze zaopatrywanie rynku

Dużym osiągnięciem, które­
go efekty ocenimy sami w 
najbliższych dniach, jest prze 
prowadzenie remontu i uno­
wocześnienie baru i kawiarni 
PDT. Odświeżenie ścian, po­
dłóg, wymiana zniszczonych 
sztuk umeblowania, wpłynie 
niewątpliwie na podniesienie 
estetyki lokalu. Nowe urzą­
dzenia techniczne, sprowadzo 
ne z Czechosłowacji uczynią 
bar i kawiarnię najnowocze­
śniejszym obiektem tego typu 
we Wrocławiu.

Nigdy nie będziemy już na-

Narodziny we Wrocławiu 
Cyrku nr 6

Cyrk Nr 6 wkrótce przy­
jeżdża — głoszą kolorowe afir 
sze na słupach ogłoszenio­
wych. Obok Wesołego Mia­
steczka tuż za torpedą i „Dia­
belskim Młynem" wre praca. 
Za kolorowymi sztachetami 
widać jakieś wozy, namioty, 
ławki, maszyny i ludzi. Przy­
bijają jakieś deski, nalują, 
krzątają się. Słychać zgrzyt 
mechanicznych pił i heblarek. 
Tu właśnie obok Wesołego 
Miasteczka we Wrocławiu po­
wstaje cyrk Nr 6. Powstaje — 
bo nie istniał dotąd nigdzie. 
Będzie to „rodzony" wrocław­
ski cyrk.

Dyrektora, ob. Michalskiego, 
zastajemy z zakasanymi ręka 
wami przy elektrycznej he-

— Pracujemy kolektywnie 
— mówi dyrektor. — Pracują 
i artyści i obsługa techniczna 
przyszłego cyrku. Obcy są tu 
tylko majstrowie i fachowcy, 
stolarze i blacharze, Gospodar 
czym systemem ze starych wra 
ków wozów meblowych budu­
je się wozy - mieszkania dla 
personelu i ławki dla widzów.

Artyści w kombinezonach 
posmarowani farbą malują płó 
tek, zbijają ławki. Reszta eki 
py wyjechała na gościnne wy­
stępy. Zarabia na pokrycie ko­
sztów budowy.

— W naszym cyrku — mó­
wi ob. Michalski — nie bę­
dzie miejsc stojących, bo lu­
dzie pracy powinni wypoczy­
wać, patrząc na scenę.

Cyrk Nr 6 posiada 45 osób 
personelu, nie licząc 9-osobo- 
wej orkiestry. Program zapo­
wiada się atrakcyjnie. Ujrzy­
my tu jedyny numer w cyr­
kach Polski, trio rzymskich gla 
diatorów na kwarydze, słynną 
śpiewaczkę i parodystkę Wa- 
wę, duet sióstr Kozłowskich 
w żonglerce nogami, looping i 
popisy na kotwicy pod kopułą

cyrku oraz wiele innych nu­
merów.

Premiera odbędzie się już 
w przyszłą sobotę, tj. 5 sierp­
nia o godz. 19.45. (ZZ)

N a g ro d y
dla zwycięzców

w  ko nk u rsach  
po d cza s  im p rezy  

w  Haii Ludowej
Po występach artystycznych 

w Hali Ludowej ogłoszono na 
zwiska zwycięzców w konkur­
sach: Pierwsza nagroda'— a- 
parat radiowy.,. „Pionier" — 
zdobył zespól „Metalowiec" na 
czele z ob. Mułkiewiczem.

Druga nagroda: trzy rocznie 
bezpłatne abonamenty: H. Roz­
pondek, Wrocław, Sienkiewl- • 
cza 132 m 1; Stefan Kania, 
Wrocław, ul. 8 maja 64 m 1; 
Tadeusz Bąk, Cieplice pow. Je 
lenia Góra. ■ ■

Trzecia nagroda książki: 
Waldemar Kajro, Wrocław, ul. 
Benedyktyńska 25 m 9; Sta­
nisław Łubiecki, Wr. Plac 
Trzebnicki 4; Tadeusz Maj- 
ger, Andrzej Kaszycki, Wro­
cław, ul. Ruska 15 m. 5: 
Helena Bryksy, Warszwa, 
ul. Piotra. Skargi 71, m. 16; 
Mirosława Wojtowicz, Wr. ul. 
Roosvelta 13 m 9; Halina Za­
charewicz, Wr. Pilczyce ul. 
Hutnicza 32; Stanisław Korcz 
Wr. ul. Daszyńskiego 21 m 3; 
Wanda Okonowicz Wr. ul. 
Rybnicka 37;. Mirosław Kusz- 
pit, Wr. Szenwalda 7 m 4; Jan 
Socha Wr. ul. Szczęśliwa 218; 
Leopold Michno, Wr. ul. Mier 
nicza 6; Jan Michalski, Wr. 
ul. Mazowiecka 32 m 8; Leon 
Grzeszczak, Wr. ul. Barlickie 
go 33 m 6; Genowefa Swary- 
czewska, Wr. ul. Piotra Skar­
gi 19 m 2.

rzekać, na odczuwany w upalne 
dni brak wody sodowej. Śato- 
rator wmontowany pod bufe­
tem kawiarni będzie przera­
biał w dowolnej ilości wodę 
z kranu, na musującą wodę 
sodową.

Obok kuchni za barem usta 
wia się maszynę do mycia na 
czyń. Pomoc kuchenna zosta­
nie odciążona, a klienci nie 
będą mieli powodu do narze­
kań na nieczyste czy też nie- 
wytarte talerze. Sterelizator 
myje dokładnie, Szybko i ró­
wnocześnie , wysusza naczynia.

Na podwórzu magazynowym 
robotnicy wyładowali ogrom- 
ne skrzynie z napisem „made

in Czechoslovakia“. We wnę­
trzu starannie sporządzonych 
pudeł, kryje się wielka, nowo 
czesna chłodnia i elektryczne 
piekarniki do wypieku ciast.

Początkowy projekt wyda­
wania w przyszłości tylko dań 
barowych upadł już i w ba- 
rze PDT będą w dalszym cią­
gu wydawane obiady popular 
ne i klubowe.

Nowe urządzenia techniczne 
pozwolą na sprawniejsze i 
lepsze obsługiwanie licznych 
klientów odwiedzających bar 
i kawiarnię PDT.

W piątek 4 sierpnia lokal 
będzie gotów na przyjęcie 
gości. (Zet)__________

T c a lr j
TEATRY — w miesiącu sierpnia}.

R ep ertu ar kin
„ŚLĄSK4*, ul. Gen. Świercze*** 
skiego 67 „Trzy spotkania" (radz  ̂

godz. 16,30, 18,30 i 20,30. 
„WARSZAWA", ul. Fredry M

wieku*' (radź.), godz. 15,30, 1$
„SCALA", ul. Mikołaja 17 „Wy* 

spa szczęścia" (węgier.), goda*
„PAWILON" — Park Kultury 

„Przybrana córka" (czesk.), *0-1

„POLONIA", ul. Żeromskiego 5t 
„Awantura na wsi" (czesk.),

„PIONIER:",’ ul. Stalina Tl -* 
„Koncert Beethovena" (radź),

„Młodzież w walce o pokój".
„TĘCZA", ul. Kościuszki ITT - ł  

„Dubrowski" (radz.), godz. 16,30, 
18,30, 20,30.

„FAMA", Boi. Krzywoustego SM 
„Zwycięski powrót" (radz.), 
godz. 20. — Czynne w czwartki, 
piątki, soboty 1 niedziele.

.LETNIE", Olszewskiego lł „Bo* 
gata narzeczona" (radz.), godz,

W y s ta w y
WYSTAWA OKRĘGOWA ZPAP

DOROCZNA WYSTAWA PWSSP, 
PI. Polski 3/4

F A C H O W C Y  F O S Z U K 1 W 4 S II
Wojewódzki Komitet Kultury Fizycznej we 
Wrocławiu, ul. Kołłątaja 20, zatrudni na­

tychmiast ,
2 inspektorów inwestycji 
2 podreferendarzy zaopatrzenia 
2 kwalifikowane maszynistki.
Zgłoszenia osobiste należy kierować: pokój 
23, Inspektorat Personalny od godziny 9-ej

__________________ 14-ej K-2560
Księgowych, kontystów (kontystki), siły biu­
rowe, techników mechaników możliwie z prak­
tyką, techników kadłubowców możliwie z prak­
tyką, ślusarzy maszynowych, robotników pla­
cowych, przyjmie natychmiast Stocznia Głów­
na, Rej. Wrocław, we Wrocławiu, ul. Kwidzyń­
ska 1. Dojazd tramwajem Nr 11. Zgłoszenia w 
Biurze Personalnym. Warunki do omówienia 
na miejscu. K-2548

OBW IESZCZENIA

sklfrwroctaw?rRasto\raka 
nr_36/9._________
UNIEWAŻNIAM zgubio-

ZGUBIONO odcinek za- 

SKRADZIONO^dowód ô-

■UNIEWAŻNIAM skra­
dziony  ̂ dowód osobisty

czylŁ Maria, Scięgny, Ô-

ZGUBIONO paszport i za 
melflbwSnie na nazwisko 
Kuczyńska Ludwika w 
obwodzie Jaworzyna Sla 
ska. P 2886
STACHELSKI Jan zgła- 

ZGUBIONO odcinek  ̂za- 

ZGUBIONO kartę ewaku

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
nr 0718594/13 RKU ^^oc-

ZGUBIONO ̂  legitymacj ę

ZAGUBIONO legityma- 
rok 1950 ŵydam̂  przez

WOLNE POSADY
PIANISTA rutynowany, 
długoletnia praktyka z własnym repertuarem,
wo Polskie" „Pianista".

4466
POTRZEBNA pomoc do- 
go gospodarstwa. Warun 
ki dobre.̂  Wiadomość ̂ Sa-

POTRZEBNA pomoc do­
mowa za dobrym ^wyna-

NAUKA

PRZYJMUJE wpisy na 
kurs kroju od 15 li/poa do
tondna" Wrocław, Nowo­
wiejska 28 m. 3. 4207

LOKALE
ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku­
chnia, wygody, na takież 
w ś̂ródmieściu. Wrocłaŵ

poszukuję pokoju nie 
nia pod „Samotny". 4409

POSZUKIWANIA
RODZIN

'BRYS^WjaniB--** domu 

go°nadresu ^^^W^c^w

RÓŻNE

PEDIKURZYSTKA „Ste­
fania" przyjmuje 12—19. 
Miejskie Zakłady^Kąpie-

ARTYSTYCZNA cerownia 

ZA DŁUGI męża nie od-

nia. Bliżanowice, Wro-

Po długim szukaniu znalazł ją  na środku wyścigowego 
placu, a przy niej panów Millera i Szulca, tudzież dżokeja 
z wielkim cygarem w ustach, w czapce żółtej z niebieskim 
i w paltocie narzuconym na ramiona. Jego klacz, wobec ogrom­
nego placu i niezliczonych tłumów, wydała mu się tak małą 
i mizerną, że zdesperowany, chciał wszystko rzucić i wracać do 
domu. Ale panowie Milller i Szulc mieli fizjognomie jaśniejące 
nadzieją.

— Nareszcie jest pan — zawołał dyrektor maneżu i wska­
zując oczyma na dżokeja dodał: — Zapoznam panów: pan 
Yung, najznakomitszy w kraju dżokej — pan Wokulski.

Dżokej podniósł dwa palce do żółto-niebieskiej czapki, a wy­
jąwszy drugą cygaro z ust plunął prżez zęby.

Wokulski -przyznał w duchu, że tak chudego i tak małego 
człowieka jeszcze w życiu nie widział. Zauważył przy tym, że 
dżokej ogląda go jak konia: ode łba do pęcin i wykonywa krzy­
wymi nogami ruchy, jakby miał zamiar wsiąść i przejechać się

— Niechże pan powie, panie Yung, czy nie wygramy? — 
spytał dyrektor.

— Och! — odpowiedział dżokej.
— Tamte dwa konie są niezłe, ale nasza klacz znakomita — 

mówił dyrektor.
— Och! — potwierdził dżokej.
Wokulski odprowadził go na stronę i rzekł:
— Jeżeli wygramy, będę panu winien pięćdziesiąt rubli 

ponad umowę.
— Och! — odparł dżokej, a przypatrzywszy się Wokul­

skiemu dodał; , -

— Pan jest czysty krew sportsmen, ale jeszcze pan trochu 
gorączkuje. Na przyszły rok będzie spokojniejszy.

Znowu plunął na długość konia i poszedł w stronę trybuny, 
a Wokulski, pożegnawszy panów Millera i Szulca, popieściwszy 
klaczkę, wrócił do swego powozu.

Teraz zaczął szukać panny Izabeli.
Obszedł długi łańcuch powozów ustawionych wzdłuż toru, 

przypatrywał się koniom, służbie, zaglądał pod parasolki damom, 
ale panny Izabeli nie dostrzegł.

— Może nie przyjedzie? — szepnął i zdawało mu się, że 
cały ten plac napełniony ludźmi zapada wraz z nim pod ziemię. 
Miał też po co wyrzucać tyle pieniędzy, jeżeli je j tu nie będzie! 
A może pani Meliton, stara intrygantka, okłamała go na współ- . 
kę z Maruszewiczem?...

Wszedł na schodki wiodące do trybuny sędziów i oglądał . 
się na wszystkie strony. Na próżno. Gdy schodził stamtąd, zata­
mowali mu drogę dwaj tyłem stojący panowie, z których jeden I 
wysoki, z wszelkimi cechami sportsmena, mówił podniesionym | 
głosem:

— Czytając od dziesięciu lat, jak łają nas za zbytki, już 
chciałem poprawić się i sprzedać stajnię. Tymczasem widzę, 
że człowiek, który wczoraj dorobił się majątku, dziś puszcza ko- | 
nia na wyścigach... Ha! myślę, toście wy takie ptaszki?... Nas 
moralizujecie, a gdy się uda, robicie to samo?... Otóż, nie po­
prawię się, nie sprzedam stajni, nie...

Jego towarzysz spostrzegłszy Wokulskiego trącił mówcę, 
który nagle urwał. Korzystając z chwili Wokulski chciał ich 
minąć, ale wysoki pan zatrzymał go.

— Przepraszam — odezwał się dotykając kapelusza — że 
ośmieliłem srę robić tego rodzaju uwagi... Jestem Wrzesiński...

— Z przyjemnością słuchałem ich — odpowiedział z uśmie­
chem Wokulski — ponieważ w duchu mówię sobie to samo. 
Zresztą — staję na wyścigach pierwszy i ostatni raz w życiu.

Podali sobie ręce z wysokim sportsmenem, który, gdy Wo­
kulski odsunął się na parę kroków, mruknął:

— Dziarski chłop...
Teraz dopiero Wokulski kupił program i z uczuciem jakby 

wstydu czytał, że w trzeciej gonitwie biega klacz Sułtanka po 
I Alim i Klarze, należąca do X. X., jeżdżona przez dżokeja Yunga

w żółtej kurtce z niebieskimi rękawami. Nagroda trzysta rubli; 
koń wygrywający ma być na miejscu sprzedany.

— Oszalałem! — mruknął Wokulski dążąc w stronę galerii. 
Myślał, że chyba tam jest panna Izabela i projektował, że na­
tychmiast wróci do domu, jeżeli je j nie znajdzie.

Opanował go pesymizm. Kobiety wydawały mu się brzydki­
mi, ich barwne stroje dzikimi, ich kokieteria wstrętną. Męż­
czyźni byli głupi, tłum ordynaryjny, muzyka wrzaskliwa. Wcho­
dząc na galerię śmiał się z je j skrzypiących schodów i starych 
ścian, na których było widać ślady deszczowych zacieków. Zna­
jomi kłaniali mu się, kobiety uśmiechały się do niego, tu i owdzie 
szeptano: „patrz! patrz!...“ Ale on nie uważał. Stanął na naj­
wyższej ławie galerii i ponad pstrym a huczącym tłumem pa­
trzył przez lornetę na drogę, aż het! pod rogatkę, widząc tylko 
kłęby żółtego kurzu.

„Co te galerie robią przez cały rok?“ — myślał. I przywi­
działo mu się, że na próchniejących ławach zasiadają tu co noc 
wszyscy zmarli bankruci, pokutujące kokoty, wszelkiego stanu 
próżniacy i utracjusze, których wypędzono nawet z piekła i przy 
smutnym blasku gwiazd przypatrują się wyścigom szkieletów 
koni, które poginęły na tym torze. Zdawało mu się, że nawet 
w tej chwili widzi przed sobą zbutwiałe.stroje i czuje zapach 
stęchiizny.

Zbudził go okrzyk tłumu, dzwonek i brawo... To odbył_ się 
pierwszy wyścig. Nagle spojrzał na tor i zobaczył wjeżdżający 
do szranków powóz hrabiny. Siedziały hrabina z prezesową, 
a na przodzie pan Łęcki z córką.

Wokulski sam nie wiedział, kiedy zbiegł z galerii i kiedy 
wszedł do koła. Kogoś potrącił, ktoś pytał go o bilet... Pędził 
prosto przed siebie i od razu wpadł na powóz. Lokaj hrabiny 
ukłonił mu się z kozia, a pan Łęcki zawołał:

— Otóż i pan Wokulski...
Wokulski przywitał się z paniami, przy czym prezesową 

znacząco ścisnęła go za rękę, a pan Łęcki spytał:
— Czy naprawdę kupiłeś, panie Stanisławie, klacz Krze* 

szewskiego?
— Tak jest.
— No, wiesz co, żeś mu spłatał figla, a mojej córce zrobiłef 

miłą niespodziankę...
(Dalszy ciąg nastąpi/

Nr m S Ł O W O

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
udzieliło ob. Hołowatemu Józefowi zezwolenia 
na zmiana aazwiska na .Zagórski. - -K-S557-

| OCŁOSZEHlfl DHOSUE |
HANDLOWE

FILATELISTYCZNE znacz 
ki kijpnô  sprzedaż Smol-

RÓZNE meble sprzedam

ZGUBY
SKRADZIONO kartę re­
patriacyjną na nazwisko 
Jasińska Anna - Stefania

UNIEWAŻNIAM zgubio- 

Konstanty?aZW1Sk° ° Û 57 
UNIEWAŻNIAM̂  zgubio-

UNIE WAŻNI AM ẑ ubio-

SKRADZIONO. książecz- 

|̂®ŵ5 Wrocław, g Pilcz^c- 

ZGUBIONO odcinek za-

ZGUBIONO kwit z ko-

ZAGUBIONO k̂artę reje

UNIEWAŻNIAM̂  zaświad 

Henryk. nazWlsk°

SKRADZIONO legitvma- 
cję x szkolną n̂r 339/Wet.

StrzeleciSą Andrzeĵ MM

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
nr 0431550. Bednarski Zdzi 
sław, Legnica. K 2550

sb-rr



I liga
CWKS Warszawa — Związ­

kowiec Poznań 3:0 (2:0); Zw. 
Kraków — Górnik Bytom 4:0 
(1:0); Gwardia Kraków — Ko 

I lejarz Poznań 3:2 (3:2); Unia 
Ruch Chorzów — Kolejarz 
Warszawa 4:1 (3:0); Górnik 
Radlin — Budowlani Chorzów 
3:0 (1:0); Włókniarz Łódź — 

-Ogniwo Kraków 2:0 (2:0).
Zw. Kraków 12 17 27:13
Unia Ruch Ch. 12 17 27:14
Gw. Kraków 12 16 22:12,
CWKS Warsz. 11 13 23:16 
ŁKS Włókn. 12 13 24:22
Górnik Radlin 12 12 16:16

| ||

Mistrzostwa O.W. 
w boksie,

^Startują bokserzy (1, 2 i 3 

<™a), —  ‘ aUed

S w w o m s t f & m m

Ogniwo zademonstrowało dobrą grę
i p ok on ało  »S tal«  B o b rek  4 :0

W dniu wczorajszym, gości­
ła we Wrocławiu jedenastka

wają^wysoko8? :43 ( O ^ T ^fsm
s s S f S f i
wy i groźny.

8F&

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
zrzeszeniu kolejarzy
p rzealgdem  czołówki polskiej

Tẑ oTŵ tTs! 4:1*2 0."“ ^

E H ^ H r l r r

S S S S 1
" G rę  rozpoczynają goście i w

E S S f

ZegZekw\jPeb E?ińs’ki.t0ry PeWme 
Po zmianie pól u gospodarzy

|K“ !

Stali. Doskonale bronił Kory, 
wyłapując wiele groźnych

S IS
c jikador0zXby^am b rX k i,Syiecz

nfeCV w ieźliKzr w S w f a ’n l-

ISSSii 

MM5. Hgii

Sportowcy i pracownicy HKRF
potępiają amerykańskich agresorów

Pafawag-Związkowiec 59:35  
w lekkoatlelyce

Górnicy nie przyjechali
d o  te n is is tó w  G w a rd ii

AZS p o k o n a! re p r. O.W.
w „ k o s z u  i s i a t c e ”

cfonu^ce.1 Doskonale *w d™u-

£ £ H ^ dl l
(18:15).

g f ś

g B H |

B i

ŹZZ£'£S?2? (ZW) llA
M151°° “ (Z1’ ^  <Paf) 4'25'4, 2) 

Pchnięcie kulą: 1) Sienkiewicz 
(Paf, 11,55. 2) Wojtowicz (Pa*)

^Sztafeta olimpijski lfpafawag
^ ^ ^ n r ^ a w a g
T Ł ?  S 2 S Ś Ś T  T  Suwała

S£ 43'16' 2) “ * <Paf)

nowienia narodu koreańskiego 
postanawiają wzmożonym wy. 
siłkiem sportowym, podniebie­
niem wydajności pracy, przy­
czynić się ’ do realizacji Planu 
6-letniego, planu podstaw so­
cjalizmu, zapewniającego szczę 
śliwy pokój na świecie.

Zobowiązują się przeprowa-, 
dzić zbiórkę, na rzecz walcz*, 
cej Korei.

Ręce precz od Korei!

Egzamin 
wstępny 
n a  S W F

czyna się 1 października, 

wdy przodująca8 młodzież, któr*

Sportowcy Wrocławia
z ludem walczqcej Korei

Lekkoatleci Spójni pokonali
młodych sportowców wo:skow ych
WKKFbinspektorzy powiatowi 

■lekkoatletyczny miedzy Spój­

nego* P°rzedpmołudnUMic T  dało

nikic b g °  J S£ re ^ W yróżrJIją

^ M : r wsto-
(SP)e- nil,4 ;° Si'koKkłr k(SPj

^ T kuŁ ^ -
1,59,6; Małaszkiewicz (SP)

5000 Mielczarek (SP) M 
16,13,3; Czerniak 16,12, nowy 
talent Pawlak OW — 17,0,2.

nia 3,35,1; OW -3 ,3 9 ,5 .

165,"S êrafiński O ^ - V  
Małecki A. SP — 165, Bader 
i Wyprzycki (OW) skoczyli po

i
— 5,80.

Rzut kulą: Roguski OW - i  
11,60, Małecki M. 11,12 Ma­
łecki A. — 10,57.
^Dysk: Roguski OW -  35,41,

— 32,98.

Górnik Sob.-Kolejarz Leszno 4:1

D o b re  w y n ik i  
sportowców wrocławskich
na obozie w Złocieńcu

wynikiem n,o* (uzyskany poprzed

'FTi&2£r£
M  “ 3 ^  i  

f g g l p u

D1500aUm: if  ̂ Kuraś (Ŵ raz.) 4,18,8, 
3) Górski (SWF Wr) 4,20,8, 6)
Smyrek (SWF Wr) 4,35,0.

Maćkowiak)!8'6016 bieS> na 400 m 

Oszczep: 1) Sidło (Kat.) 57,25.

ffiis
§ s l

5,45,2, 2) Wrocław II — 7,03,0.
4X100 zmień.: 1) Kraków 5,41 A 

2) Wrocław -  6,28,6.

PŁYWANIE

dow. (oo,30: r wski m
Podkreślić należy liczny udział 

wodów, która spoczywała w rę- 

Wyniki kobiet:

50 m st. kl. B.: 1) Czesławska 
(Wr) 0,56,0.

Ai&szms.jfsg.

Kraków T l5  61' Wr°CłaW 5•02'9• 2) I

wljdnprLgraL“  krakowian. WyS°*

£aŝ H£?i£H

f M S ś -

(mistrz związków zawodowych 

kolegą™lubowym SoMowskim

j g i p s i  

§ f i l l

Związkowcem,̂  Jakońfzy^^się 

przyczyniły się w 'znacznej mie-

Pchnięcie kulą: 1) Kuzdrowska
(Pa 1) 8,15, 2) Tomczak (Pal) 7,22,
p60 m  ̂1)̂  Tomczak (Pal) 9,0, 2)

bliczność oniemiała, gdyż sta­
ło się to zupełnie niespodzie-

W dniu 27 bm. w sali WKKF 
odbyła się masówka, zorgani­
zowana przez Koło Zw. Zaw. 
Prac. Państw., przy WKKF, 
w której udział wzięli: pracow 
nicy WKKF, przewodniczący i 
podreferendarze Miejskich i 
Powiatowych Kom. Kult. Fiz., 
oraz kadra trenerska i uczest­
nicy obozu kondycyjnego PZB 
we Wrocławiu, uchwalając na 
stępującą rezolucję:

E & 3S 8 JK S8S

s “« H S r 3 i
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